
Kok lii Środa dnia 18 Maja 1921 roku Gmm 5  m k* Jsfk 84.

GZIEKNIK POLITYCZIIO-SPOŁEGZIiO LITERACKI

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I
z odbieraniem w Administracji miesięcznic 110 mk., z odnoszeniem ISO mk 

z przesyłką pocztową 120 mk.
Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOW A UL. N. P. MARJI 41. 

Teelgraficznie KURJER-CZĘSTOCHO W A Telefon Nr, 4.

C E N Y  O G Ł O S Z 1 E N
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub j jego miejsce 15 marek 

druga i trzecia 12 mk, czwarta 10 mk, za wiersz nonparelowy 
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Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w s z y s tk ie  k o m u n ik a ty  in s ty tu c ji p ry w a tn y c h  i s p o łe c zn y c h  p o d le g a ją  o p ła c ie

Z BUCHNERÓW
SALOMA DAUNIANOMfA

po d ług ich i ciężkich cierpieniach zm arła  dn. 17 b. m przeżywszy la t 6 0 .
Pozostali w n ieutu lonym  żalu:

O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. M ą ż , d z ie c i i ro d z in a .

; Słowa prawdy.
Stale powtarza się w prasie, że S'ąak 

należał od wieków [do Niem ec. W wy­
wiadzie z p. Delegnean redaktorem .Jo­
urnal de Pologne" p. Piltz wiceminister' 
spraw zagranicznych miał się wyrazić, że 
Śląsk był „sześĆBet lat w jarzmie prus- 
kiero!" W ostatniej mowie w izbie gmin 
Lloyd Gzorge powiedział, że Śląsk Gór­
ny należał do Niemieo „w ciągu lat sie­
dmiuset", a przez „sześćset lat nie był 
uapewno polski *. Takie powtarzanie rze­
czy nieprawdziwych może suggestjono- 
wać WBzystkioh w interesie Niemiec, że 
istotnie Niemcy byii posiadaczami Śląska 
i że przez sześćset lat Śląsk nie był 
polski.

Należy przypomnieć sobie historję wła 
snego narodu i stale pamiętać i pouczać 
innych, że Śląsk od zarania historji pol­
skiej należał do Polski, że od czasów Bo 
lesława Krzywoustego, który podzielił 
ówczesną ziemię polską między dorosłych 
synów, jako rządców oddzielnych ziem, 
Śląsk należał do najstarszego, jako gło­
wy państwa i  był taksamo jak ziemia 
KrakonBka i Pomorze ziemią senjoraloą 
to jest ziemią, która zawsze musiała na­
leżeć do najstarszego z książąt, który 
rządził Polską jako Własną. Śląsk dopie 
ro 1885 r. został przez Kazimierza Wiel 
kiego, ostatniego Piasta, odstąpiony ze 
względów dynastycznych łanowi Luksem 
burskiemu, królowi czeskiemu, za zrzecze 
nie się pretensji tego ostatniego do tro­
nu polskiego.

Lecz tak samo, jak nad Śląskiem do­
stał Jan Luksembnrski jednocześnie pra­
wa zwierzchnicze nad Mazowszem. Mazo­
wsze zaraz po śmierci Jana Luksembur­
skiego Polska odzyskała z powrotem. 
Śląsk zaś Karol IV w roku 1355 wek la 
urzędownie do korony S go Wacława, to 
jest do Czech. Królowie polscy, jak np. 
Kazimierz Jagielończyk, Zygmunt III, 
starają się otrzymać Śląsk z powrotem 
dla Polski. Kiedy Habsburgowie zostali 

^królami Czerh, Śląsk razem z Czechami 
wszedł do monarcbji acstrjaokiej. Tak 
było do roku 1742, kiedy Prusy podstę­

pem i gwalLra zabrały Śląsk od Austrji. 
Nie cd 700 lat więc, an, i od 600, lecz za 
ledwie od 178 lat Śląsk jest w posiada­
niu Prus. Pol-ka za inicjatywą Prus w 
80 lat po zabraniu Siąska uległa rozbio­
rom i upominać się o Śląsk nie mogła, 
lecz lud na Śląsku był i jest polski jak- 
kolwiek w części Dolnego i Średniego 
Siąska zniemczony przez gwałty pruskie 
i kolonizacje.

Gdyby Prusy nie zabrały były Siąska 
Austrji, to obecnie po rozpadnięciu się 
Austrji byłby wrócił do Polski cały a 
nietylko Śląsk Górny.

Taka jest prawda historyczna o Ślą­
sku i do kogo należał. Należał zawsze 
do ludu polskiego, który tę ziemię pia­
stowską zamieszkiwał i ten lud ma prawo 
nim się rozporządzać. Lloyd George, któ­
ry powołuje się na krew przelaną przez

W A R S ZA W A , 17.5, tel. wł. 
P j powrocie ministrów Witosa i 
Skulskiego odbyło się posiedzenie 
Rady ministrów. Obrady trwały 
od 11 do 1 i pół po poli Tematem

PARYŻ, 17.5. (tel. wł.) Wczoraj o 
godz, 4 po poł. Briand przyjął grono 
przedstawicieli prasy, aby przedstawić im 
pogląd Rządu Francuskiego na powstanie 
na G. Śląsku. Briand powiedział: W cza­
sie obrad Rady Najwyższej, rozeszła się 
wieść, że część G. Śląska zostsła przy­
znana Niemcom. Rząd Francuski dowie­
dziawszy się o powstaniu, rozkazał swoim 
przedstawicielom, aby poczynili kroki prze 
ciw zaburzeniom. W dala ym ciągu do­
szło do starć krwawych, a wojska koali­
cyjne spełniły swe zadanie. Następnie 
Briand oświadczył, że rządowi francus­
kiemu czynione oą zarzuty, jakoby na 
pierwszym punkcie stawiał swe interesy.

żołnierzy angielskich, którzy wywalczyli 
„każdą literę Traktatu wersalskiego1*, 
niech się zapyta tych, co krew przele­
wali w tej wojnie (a nie tylko przelewali 
Anglicy) czy przelewali krew po to, żeby 
wzmocnić potęgę Prus i czy po to, żeby 
uświęcać gwałty, które Prusy stale po­
pełniały. Lud śląski przedewszystkiem 
musi żądać dotrzymania słowa przez 
Lloyd George's, który wtrącił ten lud 
w piekło plebiscytu, a obecnie nie chce 
się liczyć z wolą ludu, który w plebiscy­
cie zadokameutował, że chce należeć do 
PoLki i nie chce być nadal niewolnikiem 
anonimowego kapitału i Prus, które go 
grabiły. Niech Lloyd George—dotrzyma 
słowa. Śląsk nie jest prowincją niemiec­
ką, Śląsk jest ziemią polską.

obrad była sprawa G. Siąska i 0 - 
belżywa mowa L. George‘a. Je­
dnym z rezultatów uchwał będzie 
odpowiedź Witosa L. Georgeowi 
na najbliższym posiedzeniu Sejmu.

Francja stoi na gruncie Traktatu wersal­
skiego, a wszak Traktat wersalski nie 
mówi, że ta lub inna miejscowość winna 
należeć do Polski lub Niemiec. 
T r a k t a t  z a ś  m ó w i, ż e  d e c y ­
d u je  w o la  ludu, a  n ie  w o la  
p rz e m y s ło w c ó w . N iem cy ch c ą  
s ię  m ie s z a ć  do te j  s p ra w y ,  
F r a n c ja  n ie  b ę d z ie  m o g ła  p a ­

t r z e ć  na to  o b o ję tn ie .
Dalej Briand powiedział dziennikarzom, źe 
gdyby n ie m ie c k a  R e ic h s w e h ra  
w k r o c z y ła  na G. Ś lą s k  — to  
F r a n c ja  u w a ż a ć  to  b ę d z ie  z a  

„c a s u s  b e ll i11.

Oświadczenie Lloyd George's ua za­
pytanie jednego z dziennikarzy amerykaś 
skieh, Briand określił jako coś zupełnie 
nowego.

Wiadomości polityczne.
D e le g a c ja  g ó rn o ś lą s k a  

w  W a rs z a w ie .
Do Warszawy przybyła delegacja od 

ludności G. Siąska, która złożyła na ręce 
szefa wojskowej misji włoskiej geń. Ro- 
mei list posła Korfantego, wyrażający 
głębokie ubolewanie z powodu znanych 
wypadków na G. Śląsku, podczas których 
polegli, bądź zostali ranieni żołnierze 
włoscy. Delegacja ta złożyła jednocześnie 
miljon marek w walucie niemieckiej, pro­
sząc gen. R. o przyjęcie tej kwoty, jako 
zasiłku dla rodzin poszkodowanych żoł­
nierzy włoskich.

Wspomniana delegacja złożyła też 
wizytę postowi Zw. lnd.-narodowego w 
„Gazecie Warsz,1* p. Wł. Jabłonowskiemu.

C ie k a w e  re w e la c je .
„Rothe Fahne" w nr. z 13 b. m. ogło­

siła dokument, pochodzący z niem. mini­
sterstwa obrony krajowej przekazujący 
na 0 . SIąsk broń i odkomenderowujący 
oficerów na terytorjum plebisoytowe. 
„Rothe Fahne" ogłasza również rozkaz 
tego ministerjum z d. 25 listopada 1920 
r. o wkroczeniu do Polski na wypadek, 
gdyby wojska polskie naruszyły granicę 
górnośląską. W tym ostataim dokumencie 
jest wzmianka o niejakim Rzepce, który 
podjął się zamordowania Korfantego za 
5000 mk. niemieckich. W związku z ogło­
szeniem tego dokumentu ministerstwo 
obrony krajowej nazwało go sfałszowa­
nymi zagroziło dziennikowi „Rothe Fahne" 
procesem o zdradę stanu. „Vorwaets‘, 
domaga się od rządu wyjaśnień w tej 
sprawie.

. Wróg szczery.
H is to ry c z n e  p rz e m ó w ie n ie  

L. G e o rg e 'a .
Lloyd George oświadczył w Izbie 

gmin, że sprzymierzeńcy muszą obstawać

IV . . .  "  — i

Odpowiedź Polski Lloyd George‘owi.

Francja zawsze nam wierna!
Oświadczenie Brianda
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aby t r a k ta t  pokojowy byt respektow any. 
Mówca spodziewa się, te  Anglja będzie 
broniła swego stanowiska do końca i u -  
żyje w coraz większej m ierze swego au­
to ry te tu  w Europie dla poparcia swego 
stanowiska. Gdyby Polakom pozwolić z a ­
b rać  G. Śląsk, a Niemcom nie wolno by­
ło bronić prowincji, k ló ra  do nich nale­
żała pr  ez 700 lat, a k tóra  z pewnością

przez 600 la t  nie była polską, byłoby to 
niegodne i niełionorowe. Mówoa je3t prze 
konany, źe stanowisko sprzymierzeńców 
nie będzie  tego rodzaju. Jedyną rzeczą, 
k tó rą  L. G eorge  pragnie  powiedzieć w 
imieniu rządu angielskiego jest to, że 
rząd  ten  nie będzie mógł uznać faktów 
dokonanych.

86 gł. i Alfred Miejski 92 gł, — z P o ­
znania.

Komisja Rewizyjna: W ład. Slebodziń- 
ski z Poznan ia ,  dr. Długopolski z K rako­
wa, Szczeciński, Sopocki J .  i Mazyko St. 
z W arszaw y.

Ogółem  głosowało  96  osób. 4 kartk i 
unieważniono. Na tern obrady dwudnio­
wego Zjazdu zakońozono.

K r o n i k a .
Ze św ią t .
Zwyczajem dorocznym przybyło do 

Częstochowy na święta  kilka tysięcy pąt 
n ik iw  z różnych o k d ic  Rzeczypospolitej. 
Wśród pień religijnych, p rzy  dźwiękach 
muzy i pątnicy ubrani w barw ne  stroje  
przybyli do stóp Jasne j  Góry, by złożyć 
swe modły gorące.

W niedzielę i poniedziałek liczni 
m ieszkańcy Częstochowy, korzystając  z 
pięknej pogody udali się do okolicznych 
lasów by spędzić czas na tonie natury. 
T o  też  ro jno  i wesoło było w laskach o- 
kolioznych. W  mieśoie zaś zwłaszcza 
zyskujący sobie coraz większą sympatję 
tea tr  „N ow ości"  cieszył się niebywałym 
powodzeniem.

T ea try  „ P a ry sk i"  i „O Jeo n "  odw ie­
dziła  I czDa publiczność.

Na słonecznym niebie dwu dni ubie­
głych ukazała  się ty lko znamienna chm u­
ra  w postaci mowy L lo y i  Gerg 'a . C zy 
z chmury tej będzie duży deszcz — oto 
co było tem atem  rozmów w czas e  świąt.

Z w ie có w  Kom itetu Obrony  
G. Sląaka.

W dniu 16 b. m. odbyły się w Czę­
stochowie 2 wiece przy licznym udziale 
publiczności. Na wiecach tych, po szeregu  
przemówień, przyjęto następującą rezo­
lucję:

Stwierdzając, źe walka, rozpoczęta na 
G . Śląsku przez polską lu iność ,  wyw o­
łana  została n iesłychanym te r ro rem  nie­
mieckim, popieranym przez część wojsk 
koalicyjnych, źe walka of arnych pow stań­
ców śląskich dąży, aby za  cenę własnego 
życia zdobyć prawo złączenia z P o lsk ą  
Śląska, n iewynarodowionego przez 600 
la t  ciężkiej niewoli niemieckiej,

że jedynie walka z niemcami zapew ­
nić może ludowi śląskiemu praw o do 
wolności, rozwoju, swobody uczuć r e l i ­
g ijnych, b ra te rs tw a  i miłości,

że watką prowadzona przez pow stań­
ców mocno i nieustępliwie dąży do z a ­
pewnienia ludowego ustroju w Polsce, 
lud polski zgromadzony u s tóp  Jasnej 
Góry, sk łada  hołd dzielnym górnośiąza- 
kom i zwraca się do rządu i całego spo­
łeczeństwa, aby nie pomiaięto żadnych 
wysiłków, k tóreby mogły: wzmocnić po ­
stanie śląskie, wprowadzić władze p o l ­
skie w miastach, zdobytych rękom a ludu 
śląskiego, zbudzić w niemcach przeświad­
czenie o niezłomności woli całej Polski, 
dążącej wspólnie ze ślązakami do przy­
łączenia tej odwiecznie kra iny  polskiej 
do naszej wspólnej Ojczyzny, wpoić w 
przedstawicieli wszystkich narodów, te  
jedynie z życiem dadzą Polacy oderw ać 
śląską ziemię od Polski.

P osady  na G. Ś ląsku .
W ydział pośrednictwa pracy przy se- 

k re ta r jac ie  generalnym  związku zaw odo­
wego polskiego pracowników przemysło­
wych i handlowych w Zagłębiu D ąbrow ­
skim komunikuje: iż na G. Ś ląsku  w ak u ­
je  szereg posad .technicznych. Wydział 
zwraca się do wszystkich p. sztygarów, 
mogących wyjechać na GSrny Ś lą sk ,  o 
zgłoszenie do sek re ta r ja tu  swych nazwisk 
w terminie 24 godzinnym. Płace od 40 
tys. mk.

Z dnia zn a czk a .
W do. 15 i 16 b. m. ua ulicach m ia­

sta  i okolicy Częstochowy odbywała się 
sprzedaż znaczka, urządzona przez Komi­
te t  Obrony Śląska. Doohód przeznaczony 
był nie na pokrycie  niedoborów K om i­
te tu  Plebisoyf., lecz cełkowity dochód 
przeznaczony został na rzecz G. Śląska.

P rzypom nien ie .
Przypom ina s<ę, źe w torek  d. 17 bm. 

o godr. 8 ej wieoz. w lokalu Inspektora  
Szkolnego, ( Jasnogórska  34 i) ,  odbędzie 
się p lenarne  posiedzenie Komitetu, na 
które  zaproszeni są delegac i  wszystkich 
s towarzyszeń, organizacji i instytucji 
m iasta  Częstochowy.

Zjazd n a u czy c ie lsk i .
O d b y ł  s ię  w W ieluniu  z jazd  d e l e g a ­

tów  O g n is k  N a u c z y c ie ls k ich  Z w iązk u

IV noc m
Przychodzi do mnie w noc majową 
Jakaś powrotna uczuć fala,
I  cichą skargą się udała 
I  ptakiem krąży m i nad głową..,

Przychodzi do mnie, to ndc pachnącą 
Dawnego szczecią upiór blady ,
I  chwil zagasłych m iryady *
Tęsknicą dziwną ducha mącą. .

Przychodzą do mnie pragnień, roje,
1 bije żyw iej krw i mej tętno,
Z  jakąś miłością rzewnie smętną 
Znowu się budzi serce moje —
Słodkie kochanie niepokoje 
Znowu m uzyką  brzmią namiętną...

H e r .

w-mmmmmmam——m m m m ii
P o lsk ie g o  N a u czy c ie ls tw a  S z ltó ł  P o ­
w sz e c h n y c h ,  o raz  Z a rz ą d ó w  tychże .  T e  
m a te m  o b ra d  były sp raw y  z w ią z a n e  z 
m a jący m  s ię  od b y ć  w W a rsz a w ie  w 
d n iach  15, 16, 17 i 18 bm. Ili z jazd em  
D e le g a tó w  Zw iązku , o r a z  w ybór  O d  
działu  W ie luńsk iego .  W ybrani zo s ta l i  
pp.: C in k  z W ie lun ia  i S w o sz e w sk i  z 
P ra szk i .  P ow zię to  ró w n ież  s z e r e g  rezo  
lucji i uchw ał w sp raw ie  ożyw ienia  ży ­
c ia  z w ią z k o w e g o  w pow iec ie ,  o ra z  u s ta  
n o w iono  te rm in  W a ln e g o  z e b ra n ia  nau 
czyc ie ls łw a  tu te js z e g o  o k rę g u ,  k tó ry  od  
być  s ię  m a  4 c z e rw c a ,  tj. po  p o w ro c ie  
d e le g a tó w .

Z teatru  „Nowości".
Na scenie tea tru  „Nowości" odegra-  

ny będzie, dziś, ju t ro  I dni następnyoh 
szereg nowości oieszących się n iebyw a­
łem powodzeniem na scenach te a t ró w  mi 
nialnr w W a m a w ie :  „W  dorożce"— sketch 
G rjf* ,„Co za bezczelność" sketch E. Ma 
terna ,  następnie wielce urozmaicona część 
koncertowa. Zakończy program  lekka o- 
pere tka  Benatzky'ego „Z drada Colombi- 
ny". Będzie to jednocześnie o s ta tn i  wy­
stęp miłego gościa p. Kazimierza W orcha , 
który doznał w Częstochowie bardzo 
życzliwego przyjęcia ze s trony  publi­
czności.

Publiczność nasza coraz liczniej ód wie 
dza miły tea trzy k  „N ow ości", co św iad ­
czy, źe ocenia ona s ta ran ia  dyrekcji,  dziel 
nego reżysera  p. F r .  S trożew sk iego  I ca 
lego  zespołu z  pp. Z. Grabowską, ulubię 
nicą publiozności naszej na czele, p. J. 
W agińskiej, p. S ta r ty  S trcżew skie j,  p. 
Zielińskiej, J. Kossowskiej, K. W orcha, 
znakomitej pary  komików: pp. Zonera  I 
Zajączkowskiego, Żołopińskiego, W zor-  
czykowsklego i innych.

T e a tr  „Nowości" je s t  w Częstochowie 
jedyną imprezą tea tra lną ,  która w inna 
doznawać poparcia ogółu.

Nagły z g o n .
W e wsi N iw iska  M a łe ,  g o s p o d a rz  

M arcin  G a z d a  p o s z e d łs z y  do lasu  po  
d rzew o , p o  u p ły n ie  dwu dni je sz c z e  
n ie  w ró c i ł  z n iego .  W ó w czas  u d a n o  s ię  
n a  p o sz u k iw a n ie  G a z d y .  P o  k ilku  g o -  
d z in n em  poszu k iw an iu  z n a le z io n o  G a ­
z d ę ,  a le  już b e z  życia . P o c z ą tk o w o  
p rzy p u szczan o ,  ż e  G a z d a  z o s ta ł  z a m o r ­
dow any , le cz  sp ro w a d z o n y  le k a rz  uznał 
ż e  G a z d a  zm ar ł  łśm ie rc ią  n a tu ra ln ą  
w sk u te k  a ta k u  s e r c a .

Ż o n o b ó js łw o .
We w si,W ąsosz , gm. Popów Antonina 

P y łk a  zosta ła  utopiona W W arcie  przez 
swego męża, W incentego Pyłkę, m ające­
go sw ą kochankę w sąsiedniej wiosce, 
za k tórej to namową prawdopodobnie po­
stąpił w tak  barbarzyńsk i  sposób, ze swą 
prawowitą  żo ią .  B adania  lekarza w yka­
zały, źe W incenty Py łka  p rzed  u top ie ­
niem swej żony uderzył ją  k ilka razy w 
głowę, aby ją  onieprzytomnić.

Narodziny p o tw o ra .
Ogólną sensację wywołały w mieście 

naszem narodziny potwora, k tó re  miały 
miejsce w jednym z domów w Aleji I  ej.
O tó ł  w domu tym z m atki krowy przy­
szedł na św is t  nieżywy potwór, którego 
głowa przypom inała  tw arz  ludzką o o- 
g rom nym  nosie i miał duże uszy. Nie 
posiadał on ani nóg, tylko krótkie naro- 
stk*» przypom inające nogi bez kopyt,. O- 
koło domu tego gromadziły się grupy łu­
dzi żądnych senszoji.

Zjazd nauczycielstwa w Częstochowie.
W  dniu 15 i 16 b. m. odbył się w 

Częstochowie ogólno krajow y Zjazd nau­
czycielstwa szkół średnich i wyższych. 
Przed  rozpoczęciem o b r a d , w dniu pierw 
szym Zjazdu odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo przed szczytem na Jasne j  Górze, 
k tó re  odpraw ił  O. P io tr  Markiewicz, po- 
czem ks. kan. M. Ciesielski wygłosił pię 
kną przemowę w kaplicy M. B. Po na­
bożeństwie przedstawiciele szkolnictwa 
udali się na  pierwsze posiedzenie, które  
odbyło się w sali S t r a ż y  Ogniowej, gdzie 
wygłoszono szereg  przemówień powital­
nych. P ierw szy  zabrał głos prezes Czę- 
stoehowskiego Koła Stow, nauczycielstwa 
prof. Czechowski. Następnie przem aw ia­
li pp. s tarosta Kuhn, prezes Rady dr. 
Nowak i inni przedstawiciele m ie jsco w e­
go społeczeństwa.

O brady  zagaił prof. Bojasiński z W a r  
zzawy, poczem ukonstytuowało się pręży- 
djum, w którego skład weszli pp. p rze­
wodniczący pref. Zagajewski, asesorzy: 
Bojasiński i Czechowski, sekre tarzam i 
byli pp. K ęsycha z Poznania, dr. Nartow 
ski z Płocka, Koch z Krakowa i Głucho­
wski z Częstochowy.

Po odczytaniu depesz gratu lacy jnych  
od  J .  E. Biskupa Zdzitowieckiego, mini­
s t r a  R ataja , podsek re ta rza  stanu Łopu­
szańskiego i licznych delegatów nieobec­
nych, prof. Zarzycki wygłosił re fe ra t  o 
wychowaniu obywatelskim.

R e fe r a t  p r o fe s o r a  Z a r zy c ­
k iego.

R eferen t zaznaczył na wstępie, że zgo 
dnie z m andatem  otrzymanym od Zarzą­
du Głównego T. N. S. W. zająć  się wi­
nien g łów nie  przedstawieniem  ogólnego 
planu przez Towarzystwo w spraw ie  w y ­
chowania obywatelskiego oraz zmianą w 
niektórych punktach  przedłożonego uprze 
dńlo projektu.

Zgodnie z pojęciami ustalonem i w pe 
dagogice współczesnej wychowanie oby ­
w ate lsk ie ,  wspierając  się na podstawie 
wyrobienia cnót ogólnoludzkich oraz wła 
ściwośoiacb, potrzebach i w arunkach  d a ­
nego narodu, dąży do wytworzenia w wy 
chowankach zalet „i sprawności niezbę­
dnych przy należytem wykonywaniu obo­
wiązków społecinych. P ods taw ą  jego 
je s t  e tyka chrześcijaństwa i znajomość 
duszy własnego narodu, a g łównym spra  
wdzionem jakości umiejątność pracy tw ó r  
ezej oraz uległość wobec p raw  ojczyzny. 
J e d n ą  ze znamiennych cech duszy pols­
kiej wyraża dobitnie język  nasz, zowiąc 
j ą  „ roga tą”. Ta je j  właściwość, gdy jest  
należycie w ykorzystana przez wychowa 
nie podstawą s teć się może takich cnót 
jak: rycerskość, ja sne  poozucie obowiązku 
i honoru, poświęcenia nieraz bez granic. 
Może też być powodem, gdy rośnie dziko 
śród naszych, k tóre  w poste ci czy to le 
nistwa i lekkomyślności, czy to swawoli 
i n iedbals tw a przejawiać się zwykły. T a  
nasza cecha narodow a woła o indyw idu­
alizowanie nauczania i wychowania wo 
góle. D a n a  reg u ła  musi się do czegoś 
przywiązać, nad czemś panować, aby wy 
dać ze siebie mogła swe powyżej wspo 
mniane cnoty.

Nie odpowiadają nam niemieckie m e­
tody jednakowego dla wszystkich wycho­
wania, nie wytworzymy dobrych pracow ­
ników społecznych, gdy będziemy wszyst 
k ich pod względem zainteresow ań jedna 
kowo traktowali.  Pomimo swej skłonno 
ści do m arzycie ls tw s, dana polska je s t  
p raktyczna. To też zmiana oderwanych 
od życia metod nauczania je s t  konieozną, 
a uwzględnienie szersze zastosowań nau 
ki zarówno w różnych postaciach szkolni 
c twa zawodowego ja k  metodach naucza 
nia je s t  konieczne. Dobrym człowiek nie 
s ta je  się przez samo moralizowanie. T ak  
samo jak  chodzić uczymy się chodząc, 
pisać pisząc, ta k  też  tembardziej spełnie 
nia obowiązków społecznyob winniśmy u 
ozyć nasze dzieci od najwcześniejszej epo 
k i  rozwoju.

Musimy wziąć rozb ra t  z dawną dyscy 
pliną szkolną, idącą z góry , musimy za­
mienić szkoły na instytucje, gdzie ins tyn­
kty gospodarczy i społeczny znajdą swój 
wyraz w rozwoju sił młodzieży. Przez  od 
powiednią reorganizację  dyscypliny szkol 
nej, przez stworzenie innych tam życia 
szkolnego będziemy mogli nie tylko ćwi­
czyć w spełnianiu obowiązków społecz­
nych, lecz i rozwijać tak ważne zalety, 
j a k  szacunek dla pracy, ta len tu  i zasługi. 
Rzeczy tych mu brak  często, a ś ro łk i  na 
tu ry  wyłącznie in te lek tualnej złu nie za­
radzą, bywa, zarówno z form życia szkol 
nego, j s k  z przykładu  nowego płynąca 
nauka patrjotyzmu czynnego, pa tr jo ty z -  
mu nie tyle  form ile treści, nie tyle  chwil 
w yjątkowych, ile szarych dni zwykłego 
życia musi się stać też jednem z przyka­
zań wychowania. W nauczaniu uw zględ­
nić musimy nie tylko b ierne formy wchła 
nianiem gotowej wiedzy, lecz i metody 
badania . Ojczyzna nas a przedewszyst- 
kiem mieć musi obywateli o bys tre j  i so ­
lidnej zdolności rozumowania. O obowiąz 
k a c h  względem niej pouczać może każdy 
przedmiot nauki szkolnej, co nie w yklu­
cza specja lnego  obyw ate lsk iego  poucza­
nia. Pouczaniu temu należy udzielić spe­
cjalnego miejsca w program ie szkolnym. 
Nie należy również wyłączać wyjaśnień 
dotyczącyoh chwili b ieżącej.  W yjaśnienia 
te  winny być robione w sposób ob iek ty ­
wny, pozbawiony stronniczości party jnej 
i w ymagają dojrzałego spokoju od n a u ­
czycielstwa.

Należy uporządkować harcers tw o i 
przywiązać go więcej do szkoły. Tylko 
ja sne  wyobrażenia wpływają n s  wolę, tyl 
ko ja sn a  i bezpośrednia  znajomość ojczy 
zny może dzieci nasze uczynić dobrymi 
jej obywatelami. W ychowanie  obyw ate l­
skie wymaga kształcenie naszych sił du­
chowych i fizycznych, dla tego  też d eb a ­
ty  i prace związane z tern zagadnieniem 
w ym agają  dobrze obmyślanego planu.

Na zakończenie re fe ren t  złożył wnio­
sek, dotyczący pomieszczonego planu.

W sprawie tej uchwalono wniosek, 
k tóry  brzmi:

t .  W alne Zgrom. T. N. S. W. w Często­
chowie uznaje za pilną konieczność wpro­
wadzenie do szkół nauki obywatelskiej.

2. u w a la  za konieczność, aby wszyst­
kie nauczycielskie komisje, zeb ran ia  i 
zjazdy wzięły bezpośrednio sprawę tę  
pod obrady.

8, aby M inisterstwo i kierownictwo 
organizacji nauczycielskich podjęły bez­
zwłocznie prace przygotowawcze dla wpro 
wadzenia takiej nauki do naszej Bzkoły, 
uwzględniając p rogram , m etodę i pod­
ręcznik '.

4. wreszoie wyraża opinję, źe należy 
dla kandydotow na-nauozycieli zaprow a­
dzić na uniwersytetach systematyczne 
wykłady z zakresu  wiadomości o byw ate l­
skich, celem przygotowania odpowiednich 
sił nauczycielskich.

Z dyskusji nad refera tem  Zarzyckiego 
najciekawszy był moment, gdzie prof. 
Miler z Sandom ierza domagał się usu­
nięcia przymusu p rak tyk  religijnych ze 
s tarszych  klas, wywołało to ogólne po ru ­
szenie na sali. W płynął wniosek o d eb ra ­
nia mówcy głosu, rozległy się pomruki 
niezadowolenia. Twierdzenia  M ilera  zbi­
jali Ls, p refek t Piwowarczyk i Sonik.

D yskusja  nad re fe ra tem  wypełniła 
posiedzenie popołudniowe.

W  drugim dniu projekt ustawy o szkol­
nictwie średniem nie był rozpatrywany, 
gdyz m inisterstwo nie nadesłało tego 
p ro jek tu .  Debatowano tylko nad sta tu tem  
Tow., k tóry przyjęto z nielicznymi po ­
prawkami.

Następnie odbyły się wybory do Z a­
rządu, które  dały wynik następujący:

Zarząd: Przychodzki Gustaw 92 gł. 
(jednogłośnie), Rudzki 92 gł.. Gawędzki 
92 gł. wszyscy z W arszaw y .  Malski 87 
g ł. ,  ks. Miszczewski 92 gł., St. R*ess 89 
głosów —  z Poznani*, Ant. MarciszewBki
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Zona.

Z zebrania kupców.
W poniedziałek 16 b. m. w lokalu 

Slow. kopców polskich odbyło się zebra* 
nie kupców chrześcjan członków i nie- 
ciłoaków Stowarzyszenia Kupców Pol* 
skicb. Omawiano na zebianiu tem szereg 
ważnych spraw, Interesujących kupiectwo 
nasze. Zebrania (akie powinny odbywać 
się motliwie najczęściej, bowiem kupiec­
two nasze staje wobec nowych zadań i 
rolę swą w wolnej Polsce odegrać po* 
winno możliwie najlepiej. Ułatwi mu to 
znakomicie silna i liczna organizacja. Z 
uznaniem tedy podkreślamy dążenie w 
tym kiernnku zarządu Stow. Kapców Pol 
skicb, a także jego chęci zorganizowania 
kupiectwa drobnego, któremu wojna i 
przyczyny, będące w związku z nieoor* 
maloym stacem rzeczy w kraju naszym, 
wyrządziły straty olbrzymie. Jest wszak 
ono najzupełniej, podkreślamy to, 
zrujnowane przez różne ograniczenia 
rządowe, przez ujęcie handlu artykułami 
pierwszej potrzeby przez czynniki oficjal­
ne, przez hamujące rozwój handlu p il­
skiego urzędy w rodzaju instytucji dla 
walki z lichwą i t. d.

Obradom kupców przewodniczy! p. B. 
Waręski w towarzystwie asesorów, se­
kretarzował p. Mąkowski. Na wstępie u- 
chwalono wystosować protest do Rządu 
w sprawie ewentualnego nieświęcenia nie 
dziel przez kupców żydów, co wytargo­
wać p agną przedstawiciele żydów u Rzą­
du w najzupełniej niedotrzebnie przez ga­
binet WitoBa rozpoczętych pertraktacjach 
z panem Nossigiem i innemi.

Tutaj wyrazić musimy tylko zdziwie­
nie, te  Zarząd Stów. Kupców Polskich 
przedstawił zebraniu, nawet do dysku- 
cji, protest w tej sprawie Kongregacji 
kupiectwa lwowskiego. Zawierał protest 
tan ustępy, świadozące, że autorzy jego 
nie orjentsją się zupełnie w aktual­
nych zagadnieniach polityki narodowej, 
to też słusznie uczynił p. R. Pruszkowski, 
źe wskazał zebranym, po uwadze uczynio­
nej z naszej strony, że re redakcja pro­
testu tego kwalifikuje go jedynie do od­
rzucenia. Dobrze się t  ż stało, że bar­
dzo niefortunnie zredagowany pretest 
kupiectwa lwowskiego nie znalazł aplauzu 
kapiectwa częstochowskiego. W każdym 
jednak razie, na przyszłość Zarząd Stów, 
Kupców Polskich projekty swe winien 
najprzód uważnie przeczytać, bowiem 
byłoby krokiem niezwykle szkodliwym 
przyłączenie się kupców naszych do wy­
stąpienia w tej sprawie kupców lwow­
skich.

W dalszym ciągu omawiano myśl zor­
ganizowania kapiectwe drobnego. Prze­
mawiali pp. B. Rylski, F. D. Wilkosaew- 
skl, M. MHiorowskl, Łuszczyński 1 inni, 
W ysuwani dwa projekty: wstąpienia
gremjalnego kupców drobnych do Stow. 
Kupców Polskich lub też myśl stworze­
nia samoistnej organizacji knpiectwa dro­
bnego. Ten ostatni projekt popierał go ­
rąco p. Młsiorowski. W rezultacie uchwa­
lono, by kupcy drobni zapisali się aa 
członków Stow. Kupców Polskich.

Tutaj znów powiedzieć musimy, źe 
aczkolwiek myśl zorganizowania kupiec­
twa drobnego jest gedna poparcia, to 
jednak ryzykowne było twierdzenie je ­
dnego z występujących członków Zarządu 
Stow. Kupców Polskich, źe należy po­
wziąć uchwałę, na mocy której każdy, 
kte do Stow. Kupców Polskich nie należy, 
nie miałby prawa do otrzymania patentu, 
byłoby to jawnem pogwałceniem wolności 
obywatelskiej w dziedzinie handlu i nale 
ty się bardziej zastanawiać nim się wy­
głosi tego rodzaju projekt wysoce nie­
fortunny.

StoW. Kupców Polskich, ani jakakol­
wiek inna instytucja nie może sobie przy­
pisywać praw instytuoji prawodawczej. 
Może organizować kupiectwo, ale nie 
może uikogo zmuszać do należenia do gro­
na swego. Kupiectwo samo powinno ujaw­
nić tyle zrozumienia swych interesów, iż 
w organizaoji jego leży siła jego, że wy­
wieranie presji jakiohkolwiek jest zupeł­
nie zbyteczne!

W tym też duchu powzięta rezolucja 
odpowiadała nie propozycjom p. F. D. 
Wilkoszewskiego, lecz ogółu, który wy­
raził życzenie, by kupcy drobni gremjal- 
nie Wstąpili do Stow . Kopców Polskich. 
W dalszym ciągu powołano komisję dla 
omówienia sprawy kroniki handlowej, któ 
rą zebrani chcą widzieć nie w jednym, 
lecz w obydwu pismach miejscowych. 
Tworzą komisję tę pp.: MlsiorowBki, Sznia 
ko, Wolski 1 Kijak.

Zgromadzeni powzięli też decyzję prze 
lania funduszu pozostałego, z dobrowolne 
go podatku kupiectwa na przyjęoie żoł­
nierzy, na rzecz powstańców śląskich, a 
także uchwalili nałożyć na ten cel poda­
tek cd patentów w wysokości podatku na 
plebiscyt.

Omówieniem kweatji wycieczki kupców 
częstoch. na jarmark poznański, jarmark 
wschodni, sprawy stróżów nocnych 
strzegących sklepów przed złodziejami, 
obrady zakończono.

Sprawa radnego E. Makowskiego.
W Ni 14 pisma naszego z dnia 18.1 

1920 r, umieściliśmy list członków ZaW. 
Z w. Pr. piekarskich, oakarźająoych o do 
puszozanie się oszustw na szkodę ludno 
ści m. Częstochowy przez właściciela pie 
karni w Alei III, Eugienjusza Maków 
skiego.

Po ukazaniu się listu [.tego W i.Kurje 
rze“ , „Goniec Gzęst." zamieścił list E.Ma 
kowskiego z pogróżkami pod adresem re 
daktora „Kurjera Częstochowskiego".

Sprawę tę wyświetliła najlepiej roz 
p r a w a  w Sądzie Okr. Wynikiem jej jest 
wyrok poniższy:

W Y R O K
W im ieniu R z e c z y p o s p o l i t e j

P olsk iej
D n ia  7 m arca 1921 r.

S ą d  O k r ęg o w y  w  C z ę s to c h o w ie  na po-

w yp iek a n y  z  m n iejszą  niż n a le ży  w agą, ż e  
ch leb  z  m niejszą  Wagą byt z  ro zk a zu  M a k o w ­
sk ie g o  u k ładany g łęb ie j  na p ó łk a ch , a ch leb  
z w ła śc iw a  w agą n a  w ierzch u .

Ź e ch leb  w y p iek a n y  rano, jako  n ie d o p ie ­
c z o n y  n ie  p o s ia d a ł n a leżn ej Wagi i ch lab ten  
b y ł zab iera n y  d o  sk le p ó w , ż e  sam  M akow sk i  
z a b ier a ł z p iek arn i m ąkę k o n ty g e n to w ą  raz  
lub dw a ra zy  ty g o d n io w o  o a  5  fu n tów , a 
s łu ż ą c a  je g o  brała d w a  lub trzy  razy  ty g o ­
d n io w a  k u b e łek  te jż e  m ąki od  20 d o  25 fuu t. 
dla koni i św iń , ż e  p iek a rzy  o b o w ią zy w a ła  
w aga  ch leb a , n ie za ś  c ia s ta , i ż e  r ó ż n ic ę  na  
4 Sunt. c h leb a  by ła  d ozw alana  na 2 łuty  m niej 
lub w ięce j. Z w a ż y w sz y  dan e u s ta lo n e  na r o z ­
p raw ie g łó w n ej, S ą d  p rzy ch o d z i d o  w n io sk u ,  
ż e  zakom unikow ane p rzez  o sk a rż o n y c h  dane  
w  l iś c ie  d o  g a z e ty  „K urjer C z ę s to c h o w s k i*  
z n a la z ły  p o tw ie r d z e n ie  na p r z ew o d z ie  s ą ­
dow ym , a m ia n o w ic ie  ch leb  p r z ez  M a k o w sk ie ­
g o  był w y p iek a n y  m niejszej n iż n a le ż a ło  w a ­
g i 1 m ąka k o n ty g en to w ą  b y ła  |u ż y tk o w a n a  
p r z e z  M a k o w sk ieg o  i je g o  s łu g ę  dla k o n i i 
św iń  z e  sz k o d ą  d la  lu d n o śc i, w o b e c  c z e g o ,  
w in ę  o sk a rżo n y ch  zn iew a g i w  druku z art. 
533 K, K. o sk a r ż y c ie la  M a k o w sk ieg o  n ie zo- 
sta ła  u d o w o d n io n ą .

N a p o d sta w ie  p o w y ższy c h  o k o lic z n o ś c i  i 
na z a sa d z ie  art. 771. 780 i 789 U , P . K. i art. 
60-85 P rz ep . tym cz. o  k o s z .  są d o w y ch  S ą d  
O k r ęg o w y  o rzek ł:

I. O sk a rży cie la  Jana K lim asa, syn a  A n to ­
n iego , lal 33 i S te fa n a  P is z c z a łk o ,  syn a

Jana 27 lat u zn ać  niew innym i z  art. 
533 K. K .

II D o w o d y  r z e c z o w e  NŁ „G ońca  C z ę s t “, 
i K  „Kurjera C zęsto ch " . p o zo sta w ić  
p rzy  a k tach  i

111. K o sz tą  są d o w e  p o n o si o sk a rż y c ie l p ry­
w atn y  E u g en ju sz  M a k o w sk i, i ż e  p ie ­
k a rzy  o b o w ią z y w a ła  w aga ch leb a . n ie  
z a ś  c ia sta .

( - )  K. K O Z IE R O W SK I.
( - )  B, HŁASKO,
( - )  J. H E R T Z ,

Z a  z g o d n o ść
P o d s e k r e ta r z  B A B IŃ SK I,

Wobec tego, źe oskarżenie opierało 
rię na' Błusmyoh podstawach, czego do 
wodem jest zupełne uniewinnienie przed 
stawicieli robotników piekarzy, którty do 
wiedli E, Makowskiemu, iż popełniał u* 
duźyoia na szkodę ludności m. Często  
chowy, s ądtimy, źe Rada miejska w obro 
nie własnej czci nie może tolerować 
w swem gronie jednostki tak akomproml 
towanej.

Usunięcie radn. E. Makowskiego z na 
szego przedstawicielstwa miejskiego jest 
kwestją nieeierpiącą zwłoki.

s ie d z e n iu  p u b liczn em  w C z ę s to c h o w ie  w  sk ła ­
d z ie  następującym :

P rzew o d n ic zą c y ! S ę d z ia  K. K o z iero w sk i
V B , H ła sk o .Ławnicy, j .  HertZi

P o d se k r e ta rz : M . B ąbiń sk i.
W  o b e c n o ś c i  o sk . pryw . E u g en ju sza  M a­

k o w sk ie g o  ro zp o zn a w a ł sp ra w ę  karną p r z ec iw  
k o  Janow i K lim a so w i.i innych o sk arżon ym  z  
art. 531 K. K.

O sk a rży cie l p ry w a tn y  E u g en ju sz  M a k o w ­
sk i w  sk a r d z e  sw ej z  18 s ty c zn ia  1920 r. z a ­
rzu ca  o sk arżon ym  Janow i K lim asow i i S t e f a ­
n ow i P is z c z a łk o , ż e  w  Aż 14 z  dnia 18 s t y c z ­
nia 1920 r, „K urjera C z ę s to c h o w s k ie g o 11 w  
l iś c ie  do R ed a k cji, pod p isan em  p r z ez  o sk a r ­
żo n y ch , o sk a r ż e n i zn iew a ży li o sk a r ż y c ie la  
M a k o w sk ieg o , z a rzu ca ją c  mu, ż e  w y p iek a ją c  
ch leb  k o n ty g en to w y  daje  na b o ch en k u  4 łuty  
m niej n iż  s ię  n a leży , a m ąkę p r z ez n a c zo n ą  
dla lu d n ośc i użytkuje na c e l  inny,

N a r o zp ra w ie  g łó w n ej zeznan iam i zb a d a ­
n y c h  św ia d k ó w  u s ta lo n o , ż e  ch leb  z  m ąki 
k o n ty g en to w e j w  p iek arn i M a k o w sk ieg o  b y ł

Najświeższe wiadomości
S y tu a cja  na G. Ś ląsku .

HERBY POLSKIE, 17.5. (tal. wł.) Sy 
tuacja na G. Śląsku, uie uległa w ciągu 
dwu doi ubiegłych zasadniczym zmia­
nom. Następowały tylko obustronne wy­
miany strzałów i dsły się zauważyć go­
rączkowe przygotowanie Niemców do 
większej akcji nad Odrą. Niemcy budują 
mosty. W dalszym ciągu Niemcy znęca­
ją się nad Polakami, aresztując ich w po­
szczególnych miastach.

P o w ró t n ied o łęg i.
WARSZAWA, 17.5. (teł. w ł)  Dziś 

wraca do Warszawy minister Sapieba.

F ran cja  i Anglja.
LONDYN, 17. 5 . (Tel. wł.) Rząd an­

gielski złożył notę rządowi francuskiemu 
w sprawie wypadków na G. Śląsku.

Na zaproszenie L. George's aby Briad 
z nim się spotkał, Briand odpowiedział, 
że nie może zjeohać, póki parlament i 
izba nie rozpoczną Bw*.j pracy.

Sp raw a G. Ś lą sk a  w Izbic  
d ep u tow an ych .

PARYŻ, 17. 5. (Tel. wł.) Briand oznaj­
mił, źe sprawa G. Śląska będzie rozpa­
trywana w Izbie deputowanych dn. 19 bm.

P r a sa  n iem ieck a  o m ow ie
Lloyda G eorge(a.

BERLIN, 17. 5. (Tel. wł.) Wszystkie 
pisma berlińskie wstępne artykuły poświę­
ciły mowie Lloyd George‘a. Prasa pra­
wicowa. uważa mowę Lloyd George‘a za 
pozwolenio na wkroczenie Reichswehry 
na G. Śląsk. Prasa demokratyczna prze­
strzega, aby nie czynić tego kroku, póki 
Anglja nie da rękojmi. „Freiheit1 ostro 
występuje przeciw wojnie, „Germania" 
zaś nawołuje aby Reichswera wkroczyła 
na G. SIąsk.

Sytuacji bojowa na fi. Śląsku.
BYTOM, 17 5 tel. wł. Nieprzyjaciel 

ponownie atakował silnie oddziałami Or 
geschu i Reichswehry w okolicach Stare 
go Oleśna. Po zaciętych walkach ataki 
odparto. Na odcinku południowym prócz 
małych starć patroli sytuacja bez zmia 
ny.—

P rz er w a n a  p o łą o zen ie .
BYTOM, 17.5 tel. wł. Połączenie te 

efoniczne Berlin—Bytom zostało przer 
wane w nocy z 14 na 15 b. ro,

Nowe wojska okupacyjne.
BERLIN, 17.5 tel. wł. Na G. SIąsk 

przybyły posiłki wojsk koalioyjnych. Frań 
cja przysłała swe Wojska kołonjalne.

m
Zdaleka i zbliska,

Z G za rn o ó fł.
W ub. niedzielę odbyło się tu uro­

czyste wprowadzenie nowego probosz­
cza, ks. Gruszczyńskiego.

Przed plebanją ustawili się strażacy 
z orkiestrą i lud z chorągwiami i świa­
tłem i przy dźwiękach orkiestry ruszo­
no do kościoła. Mowę powitalną wygło 
sił przed ołtarzem dziekan wieluński 
ks. Wincenty Przygodzki.

Po mowie ks. dziekana I wręczeniu 
kluczy od kościoła ks. proboszcz po­
wiedział, że będzie się starał być przy 
jacielem dla wszystkich, nauczając we­
dług zasad Chrystusa, aby kościół był 
domem modlitwy. Następnie rozpoczę­
ła się uroczysta Msza św. odprawiona 
przez nowego proboszcza.

— M ądry p r z ep is .
„Głos Pracy* pisze: W okresie powo­

jennym wszystkie niemal państwa, oprócz 
Polski, wzbroniły wywozu maszyn poza 
granicę. Sprawa przedstawia się dla na­
szych stosunków gospodarczych groźnie. 
W sferach przemysłowych mówi się już 
głośno o kombinacjach zyskowych z na­
bycia fabryk naprz. w Łodzi, pozostawie­
nia murów w Polsce, a wywiezienia ma­
szyn do Rosji. Co będzie robotnik polski 
robił w Polsce.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rze  

= = = = =  poleca .=
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja N i 33.
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T e a t r  „OD EON”
W ielkie a r c y d z ie ło  film ow e!

P ro g ra m  od pon iedzia łku  l6«go do  c z w a r tk u  
19-go M aja 1921 ro k u .

9 9 MIŁOŚCI 19
P otężny  dram at życiowy w 6*ciu wielkich aktach, W roli głównej słynny niezrównany artysta scen  zagranicznych

I T  P A W E Ł  W E G E N E R .  'We
T e a t r  „ P A R Y S K I "  Sla młodzieży dozwolone- Od poniedziałku 16 do czwartku 18

Szampjon świata A L B E R T I N I  najsilniejszy człowiek
w oryginalnym  wrtoakim d r a m a c ie  w 6 ciu c z ę ś c ia c h  p. t.

Sam son p rzeciw  Filistynom
Wytw orni P asouali Film w Turynie

Teatr,

HOWOSCI
A le ja  I JVs 12.

Kierownik artystyczny
Fr. S tróżew ski* 

Kapelmistrz S. R ozebaum . 
Dekorator F. Feliński.

Od w to rk u  17 m sja 1921 r . i dni następnych.

W D O R O Ż C E  S k etch  (Iryfa.

Co za bezczelność Sketch  Ę Matterna.

Część Koncertowa z udziałem J .  Wa t f i ń s k i e j
oraz całego arty tycznego zespołu.

Zdrada Colombiny Lekka opera B enatzky'ego .

O statn i w ystęp  K A Z I M I E R Z A  W O R C H A .
W niedzielę po 3 przedstaw ienia o godzinie 5, 7 i 9 .

Dr. S te fan  P u r s k i
c h o rob y  sk ó r n a  i wene ry czn e

przyjmuje codziennie  do godz. 
10 rano  i od  3 do 7-ej wiecz.

K iliń sk iego  N i  4 .  I I  piętro.
•  •

Dr. W a c ł a w  Kon
ch o ro b y  w e w n ę tr z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wiecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. P an­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Kto chce mieć ze starego, 
nowy kapelusz,PI  da

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ J  U L J  A”

ul.
»  1

Kośclus ki 23 m. 11.

L ek a rz-d en ty o ta
M ich a ł G r e j n i e c

ul. Panny Marji (ł Aleja) Ak io .  
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul. Panny Marji t. j. II Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „P arysk iego”

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 

Panie od 1 2 - i w poi.

LEKA RZ D E N T Y S T A

Artur Broniatowski
I A le ja  8

przyjm uje od 9 r, do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

Widzicie tu ta j lokaja, 
jak ośw iadcza w śród 

krzyków, 
dajcie E rc ła l-in acze j 
nie czyszczę trzew ików .

E r d a l
czarny — żółty — bron- 

zowy —  biały. 
R « p r« z c n ta c y a  

n a  P o ls k a
JÓZEF LAX I SYN,

Kraków, 
Zwierzyniecka 6

K A Ż D Y
może wykorzystać! na przeciąg 15 dni 

zakupując towary 
na bieliznę, suknie, aostjum y 1 palta, 

a także chustki flransl 1 kapy
Taniej niż W a r sza w ie  i Ł odzi

u J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O
Kościuszki 19a w podw, lewa of. 11 wejście

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„  J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja Ili 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów  szel­
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 
t. d. P ranie, przyjm uje się reparacje  p rze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

e   %
Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II j e s t  C z ę s to c h o w sk i ,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A w l<;C spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 26.

PRACOWNIA
Ubiorów m ęskich, okryć i kostjumów dam skich 
wykonywa takow e solidnie podług Dajnowszej 

mocy, ceny um iarkowane
W C zęstochow ie ,  ul. D ąbrow skiego 15

Z poważaniem
B. JA SIŃ SK I

O g ło sz e n ie .
M agistrat m. Częstochowy zaprasza wszy­

stkich właścicieli p iesarń  na zebranie, m ające 
się odbyć w dniu 18 b. m. (środa) o godz. 7 
i pół (punktualnie) w Sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego Jż 10)

O b w ie sz c z e n ie .
Do re je s tru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące tirmy:

D n ia  S3 l i p c a  19X0 r .
P o d  AA 1714. Firm a Gabrjel Urbaeh. Tar­

tak parowy w Fraszce. Istnieje od r. 1919. W ła­
ściciel Gabrjel U rback, i raszka.

P o d  Aft 1715. Firm a Hersziik Szlam ka. 
bkory i gaianterja w Praszce. Istnieje od r, 1919 
W łaściciel Hersziik Szlamka, P raszka.

P o d  Aft 1716. Firm a Berek Kamrat. Sklep 
kolonjalny w praNzce. lstn eje od r  1905 W laś. 
ciciel Berek Kamrat, P raszka,

P o d  Aft 1717. Firm a Josek  Aleksandrowicz 
M anufaktura, skóra 1 gaian terja  w P r a s z c e  Ist­
nieje od r, 1915. W łaściciel Josek A leksandro­
wicz, Praszka,

P o d  Aft 1718. Firm a Hersziik Szpigelman 
Handel m anufakturą, gatan terją  i nićmi w 
P raszce. Istnieje od r. 1913. W łaściciel Hersziik 
Szpigelman, Praszka.
u  ,719- Firm a Szewa Wolkowtcz,
Handel łokclowką w Praszce. Istnieje od 1897. 
W łaścicielka Szewa W ółkowicz, P raszka.

P o d  ab 1720. Firm a W ładysław J  nlkow- 
M asarstw o I p iekarnia w Praszce. Istn ie je  

P raszka ^ a ^I& dysław Janikowski,

j 721 , £ irm a N atun Łelff. M am ra- 
■ ,8k̂ ry  w F raszce- Istnieje od r. 1910* 

W łaściciel N atan Lelf, P raszka.
H „ £ ° ,d  Aftl,7 2 2 - Firm a N oje-h  Abramowicz. 
Handel czapkam i w Praszce. Istnieje od r. 1910 
W łaściciel Nojech Abramowicz, P raszka.

P o d  Aft 1723. Firm a Jaankiel S tibler. 
? .mięsem w P raszce. Istnieje od r. 1912, 

W łaściciel Jankiel S tiller, Praszka,
P o d  Aft 1724 . Gerszon Frajerm auer. Han- 

,„rózDych towarów w Praszce. Istnieje od 
r. 1918, W łaściciel Gerszon Frajerm auer, Fra-
SZK&,

P o d  Np 1725, Firm a Luzor Kromołowski.
u, n P u n ° ,Dj,aln^T W P raszce- Istnieje o d r .  1910 r. W łaściciel Luzor Krymołowski, Praszka

P o d  M 1726. Firma Izrael Aljas Kempiński! 
Handel galan te rji i łokciówką w Praszce, Ist­
nieje od r. 1910. W łaściciel Izrael Aljas Kem­
piński, Praszka,

Częstochowa, dnia 6 m arca 1921 r,
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski,

p. o, Sekretarza W. Wolniak,

P o t r z e b n y
aię do „Odęonu".

my, przyzwoi­
ty  bileter Zgłaszać

Z o i l h i n n n  paszport na imię jnze * M M M I I i n O  M row ieca i p i e n i ą
Z n i l h i n n O  w podwórzu sta rostw a 
^ g u o i o n u  lub na ul. Kilińskiego 
czarną portmonetkę, skórkową, podłużną ze 
srebrnym  monogramem S. D., żaw ierająca o- 
kolo 2500 mk., p rtcz tego kilka marek poczto­
wych, srebrnej monety po 10, 15 1 20 kopiejek 
po jednej sztuce. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za w y n a g ro d z iłe m  do ,Kurjora“.
7 o h u  sztuczne, naw połamane. Kupu- 

J r  j e  laboratorjum  dentystyczne 1 
Aleja 10, ptacę ceny najwyższe. ______

Są do sprzedania
m ajątki, gospodarstwa, domy, place, sklepy i 
restauracjo . Pośredniczy kupna 1 sprzedaże^* 

J. G rabski. Częstochowa 111 Aleja 49


